Nr. 238. 


We Lwowie Poniedziałek únia 28 Sierpnia 1899 r. 


DIIENNIK POLSKI 


wychodzi codziónnie nie wyłączając niedziel | świąt o godzinie 8. rano 


głoszenia przyjmują we Lwewis 


štore Adnmimistracji „Dziennika Poiskiezga*, pizo 
Marjacki 1. 6 i 7 i Biuro dzienników Ludwika 
Plakna alics Karola Ludwika I. 9. 

we Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otio Maas) 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Radoli 
Mosse i J. banneberg; w Paryżu: Œ Adam 88. 
rue de Varemne. 

Ogloszemia przyjmuje się za opłatą L0 centów od jędnog» 
wiersza drobnym drukiem (petit). 
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liezba 6 i 7. Telefon Nr. 171 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
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Z Sudanu. 


Lwów 27 sierpnia. 

Zabójcy pułkownika Klobba i porucznika Meu- 
nier, kapitanowie Voulet i Chanoine, zostali ogiosze- 
ni za wyjętych z pod prawe, a inne oddziały fran- 
cuskie, operujące w okolicy jeziora Czad, odebrały 
rozkaz ścigania buntowników wspólnemi siłami. Ale 
zdaje się, że nie zbyt rychło posiyszymy o ujęciu i 
ukaraniu zbrodniarzy, gdyż rozporządzają oni znacz- 
nym oddziałem zbrojnych, na którego czele mogą 
się dlugo bronić. Mają na swe rozkazy 20 spahisów, 
20 regularnych strzelców sudańskich i 200 strzel- 
ców pomochiczych, zaopatrzonych w karabiny Grasa, 
a karabiny te posiadają po części także poslugacze 
w liczbie tysiąca. Słychać, że Voulet i Chanoine 
zdecydowani są bronić się do upadłego. Z myślą 
buntu nosili się oni, jak się teraz okazuje , już od 
dawna, a gdy posunęli się do zbrodni, to nie ira 
dziaj właściwie nie pozostaje, jak brnąć w oporze 
aż do ostateczneści. Temps obawia się nawet, że 
rokosz sudański może pociągnąć za sobą bardzo nie- 
pożądane dla Francji skutki, Powags imienia fran- 
cuskiego zostala w oczach dzikich afrykańskich ple- 
mion zachwianą już katastrofą z pod Mute, a jeżeli 
zbuntowany oddział przyjdzie zniewolić do pokory i 
brać dopiero po krwawych bitwach, to leży jek na 
dłoni, że przykład taki bynajmniej Francuzom wśród 
murzynów szacunku nie przysporzy. Temps przyznaje, 
że Voulet posiada niezwykle zalety, dzięki którym 
wyrasta w Sudanie dla polityki francuskiej afrykań- 
skiej niebezpieczniejszy nieprzyjaciel, niż mim był nie- 
gdyś murzyn „Samory*. Dalej dowiaduje się Temps, 
Że Voulet kazal Klobba i Meunieza zastrzelić w moc 
uchwały, zapadłej na odbytej poprzednio radzie wo- 
jennej. Zbrodnia zaszła wedlug Temps w dniu na- 
rodowego święta francuskiego, tj. dnia 14 lipca, w 
Damangar w kraju Damergu, położonym na środku 
drogi między Nigrem a jeziorem Czad. Klobb miał 
przy sobie tylko 30 czarnych strzelców na wiełbłą- 
dach i był przeto wobec Vouleta bezsilaym. Nie u- 
derzyl na niego dla tego, że Voulet byłby go prze- 
mocą po prostu zgniótł. Na widok katastcofy czarni 
żolnierze Klobba, o ile pozosta przy życiu, wszyscy 
uciekli i o swych naczelników zgoła się nie troszczyli. 
Nieszczęśliwy Klobb liczył dopiero 42 lata i polożył 
jako pionier wplywu francuskiego w Afryce wielkie 
zasługi. Miał właśnie wyjechać za urlopem do Fran- 
cji, by odwiedzić żonę i troje dzieci, które teraz są 
sierotami. Towarzysz Klobbu, porucznik Meunier, 
był od niego o wiele młodszym, gdyż miał dopiero 
25 lat; Meunier pozostawia po sobie także młodą 
wdowę, lecz dzieci jeszcze nie miał. Pisma paryskie 
ogłaszają list, jaki Klobb od Vouleia odebrał. List 
ten potwierdza podane już wczoraj szczegóły, że 
Voulet nie cierpiał na „podzwrotnikowego bzika“, 
lecz, że działał z rozwagą i rozmysłem. Bunt i zbro- 
dnia były u niego rzeczą postanowioną na kilka ty- 
godni przed ich wykonaniem. Vouiet wypowiedział 
Klobbowi w pisanym do niego liście posluszeństwo 
i zagroził mu kategorycznie, że go zamorduje, jeże- 
liby Klobb się poważy! rozkazy rządu francuskiego 
apelnić. Z listu okazuje się zarazem, że Voulet u- 
ważai się za pokrzywdzonego. Miał o sobie i awych 
zasługach afrykańskich w sokie wyobrażenie, a po- 
nieważ nie postąpił zbyt szybko w awansie, przeto 
pożerały go obrażona pycha i żądza zemsty. Z roz- 
kazu  mimistra kolonji zarządził w sprawie za- 
rzucanych Vouletowi okrucieństw śledztwo gubernator 
sudański, a dochodzenia wykazały, że donosy nie 
mijały się s prawdą w niczem. 


Niewolnicy galicyjscy w Honolmii. 


W numerze z 27 lipca b. r. pisma The 
Weekiy Examiner, wychodzącego w San Fran- 
cisco, znajduje się artykuł p. t. „Sclavery in Ha- 
wai, under the american flag“ (niewolnictwo 
w Hawaii pod amerykańską flagą). 

„Niewolnictwo i niedoborowa służba — czy- 
tamy tam — w najbardziej upokarzającym ty- 
pie, istnieje obecnie na wyspach "lawaii, jako 
środek čo wymuszenia dotrzymania przez ro- 
botników kontraktów, zobowiyzujących ich do 
pracy na plantacjach eukru i kawy. Trzydziestu 
sześciu Galicjan, obywateli cesarstwa austrja- 


TWÓRCA FAUSTA. 


Dzień dzisiejszj obchodzi świat niemiecki nie- 
zwykle uroczyście: jest to bowiem dzień urodzin je- 
dnego z majwiększych poetów, którego slawa i wplyw 
sięgają daleko po za grasic: ściślejszej ojczyzny. 
W dniu tym przed półtora wiekiem ujrzał światło 
dzienne twórca Fausta, jeden z tych mocarsy ducha, 
którym ludzkość przyznaje miejsce w panteonie 
wszechś siata. To też w hołdzie, który Germanja 
składa swemu wieszczowi, bierze udział caly ten 
świat, który w krainie myśli i piękna nie uznaje 
granicznych linij i słupów, a pomaiti wdzięczności 
stawia przodownikom pochodu ludzkiego ducha. 

Jan Wolfgang Goe he, pochodzący nie z patry- 
cjatu miejskiego, jak często podają jego biografowie, 
ale z małej mieszczańskiej r. dziny (pradziad jego byl 
kowalem, dziad krawcem, a dopiero ojciec „Urzędo- 
wal“), urodził się dnia 28 sierpnia 1,49 r. w ste- 
rym grodzie koronacyjnym w Frankfurcie nad Me- 
nem. Szczególriejsze to zdarzenie losu, że właśnie 
miasto, w którem władcy niemieccy koronowali się i 
przybierai tytuł imperatorów rzymskich, w chwilach 
majwiększej rozterki narodowej, wydało człowieka, 
który potęgą swego ducha i siłą swej pieśni, zjedno- 
czył owe drobne państewka niemieckie duchowo i 
przynajmniej w tej dziedzinie stworzył z rozbitych 
cząstek światową potęgę. Nie jest to tak  wyjątko- 
wem zjawiskiem: dzieje dostarczają nam wiele do 
wodów na to, że każda doba stwarza umysły, jakich 
potrzebuje. Hipoteza Taine'a, Że człowiek jest pro- 
duktem czasowych i miejscowych stosunków, była 


ckiego, jest zamkniętych w więzieniu na wyspie 
Oahu, naprzeciw Honolułu, ponieważ nie chcieli 
na przyszłość poddawać się uciążliwym warun- 
kom, narzuconym przez ich „właścicieli“. Za 
udowodnione zaniechanie kontraktownej służby 
zostali oni szazani na nieograniczone więzienie. 
Mogą zyskać uwolnienie tyka przez wykup, albo 
przez powrót do plantacji. Historję ich opowia- 
da dr. M. $. Li:vg z Honolulu. „Jest onn tego 
rodzaju, że wywołać musi oburzenie i ździwie- 
nie u tych, którzy chlubią się, że swoboda kwi- 
tnie wszędzie, gdziekolwiek powiewa amerykań- 
ska flaga". 

Autor przytacza ustęp z konsłytueji Stanów 
Zjednoczonych Ameryki północnej, wedlug któ- 
rego ani w Stanach, ani na jakimkolwiek miej- 
scu, poddanem ich jurysdykcji, nie może istnieć 
ani niewola, ani niedobrowolna służba — z wy- 
jątkiem prawidłowego szażania za popelnioną 
zbrodnię. Sztandacy amerykańskie powiewają na 
Hawaii — jeduak są tam iudzie trzymani w :!u- 
żbie na najbardziej upokarzających i poniżają- 
eych warunkach, równających się niewoli. 

Pismo, z którego cytujemy, podaje obszer- 
ne opowiadanie dr. M. S. Levz'ego. Będąc w 
Honolulu, zwiedził on więzienie na Oahu. Są 
tam wszelkie rodzaje przestępców: mordercy, 
oszuści i t. p., skazani na ciężkie roboty. Mię- 
dzy nimi znalazł dr. Levy 37 Galicjan, zamknię- 
tych tam z powodu, że nie chcieli dotrzymać 
kontraktów o pracę na plantacjach Oahu. Byli 
— jak inni więźniowie — zmuszani do ciężkiej 
pracy w kamieniołomach i na drogach. Wożono 
ich do tyeh robót po wyspie, otoczonych zbroj- 
nymi strażakami i ubranych jak więźniowie. 
Byli więc skazani na te same upokorzenia i 
cierpienia, jak zbrodniarze za wyrokiem. 

Nie popełnili żadnej zbrodni. Odmówili dal- 
szej pracy, do której zobowiązali się kontraktem, 
zawartym w Europie przed emigracją. Mają oni 
wedlug tego kontraktu pracować na plantacjach 
w Oahu przez 3 lata, za płacą 18 dolarów mie- 
sigcynie, i z tego mają też spłacić koszta prze- 
wozu z Europy. Czy można z tej płacy splacić 
dług w trzech latach, jest więcej niż wątpliwe. 
A placę tę pobierają tylko za czas rzeczywistej 
pracy. Jeżeli zachoruje który, wydatki na niego 
czynione zapisuje mu się na dług. Jeden z nich, 
Jakób Tepper, w ciązu trzech miesięcy mial 
już z tego powodu 8 dolarów długu. 

Dlaczego przestali pracować? Mówili, że 
na plantacjach obchodzą się z nimi okrutnie, 
że dają im tak nędzną strawę, iż nie są zdolni 
do ciężkiej i wyczerpującej pracy na plantacjach 
w tropikalnym klimacie. 

Mają oni być w więzieniu tak dlugo, do- 
póki albo nie spłacą swego dlugu, albo nie 
wrócą napowrót do pracy w plantacjach. Ale 
ich obawa przed ciężkiem Życiem na plaa- 
tacjach była tak wielka, że mówili, iż wolą 
pozostać na zawsze w więzieniu, niż powrócić 
do pracy dla kompanji Oahu. 


Forma postępowania sądowego? Posta- 
wiono ich przed urzędnikami plantacji i tam 
sumarycznem postępowaniem uznano ich dlugi 
i bez jakiejkolwick rozprawy, bez jury, wy- 
dano wyrok. Rozkaz umięzienia za przerzu- 
cenie kontraktowej słażby jest zapisany na 
okładce kontraktu, a koszta sądu są doda:le do 
długu. 

Dzieanik amerykański, dodaje fac simile 
ostatniej stronicy kontraktu. Jest tam w trzech 
językach: po angielsku, po nicimieczu i po pol- 
sku wydruzowana formulka: „w dowód czego 
obie strony kontrakiujące, kontrakt ten w dniu 
powyższym, w Bremen, w dwu egzemplarzach, 
własnoręcznie podpisują*. Następuje potem an- 
gielska legalizacja podpisów, dokonana przez 
konsula hawajskiego w Bremie, przyczem po- 
twierdza, że obie strony oświadczyły, iż kon- 
trakt dokladnie zrozumiały. Ten polski tekst, 
wydrukowany już naprzód, świadczy, że kom- 
panja płantacji cukru na Oahu już z góry liczy 
na to. iż mieć będzie polskich niewoli ików. 
Musi też mieć ajentów, którzy się o nich sta- 
rają, a byłoby bardzo użyteczne, gdyby można 
się dowiedzieć, jacy to ajenci zaprzedali tych 


częstokroć nadużywaną, niemniej przeto w odniesie- 


niu do Goethego jest ona zupelnie trafną. 

Młodość Goethego uplynę'a w rodzicielskim do- 
mu pod okiem wykształconego, ale  pedentycznego 
ojca, który dla swego syna bynajmniej nie merzył 
o Olimpie, ale przyszłość jego widział w świątyni 
Temidy. Nie >yło jednak zapisanem w księgach prze- 
znaczeń, ażeby te życzenia ojca się spełniły i mlody 
Jan od pierwszej młodości rozmiłował się w sztukach 
pięknych i w nadobnej literatur'e, którym od dzie- 
cka się poświęcał. Z tem zamiłowaniem szło w pa- 
rze szukanie poezji w życiu; ucieleśnieniem jej była 
Gretchen, w której piętaastoletni poeta zakochał się 
nie na Żarty i której imię nosi bohaterka Fausta... 

Co prawda, to tej „życiowej“ poezji bylo w ży- 
ciu Goethego aż za wiele, miał on bowiem dar 
szybk ego zakochania się i szybszego jeszcze edko- 
chania. 

Wiek młodociany upłynął mu na studjach uni- 
wersyteckicb w Lipsku i Strasburgu. Wbrew życze- 
niom ojca i tu bardzo malo zajmował się prawem, 
natomiast z zapałem studjował muzykę, malarstwo, 
rzeźbę i literaturę: w tym okresie powstały „ Współ- 
winni* i „Kaprysy zakochanego", rzeczy słabe, ale 
odzwierciedlające ówczesny jego nastrój duchowy. 
W Strassburgu zetknął się z Herderem, który za- 
chęcił Goethego do siągnięcia w skarbnicę podań 
ludowych i do lektury Homera i Szekspira. Tej to 
zachęcie przypis: ć należy pierwszy pomysł „Gótza 
z Berlichingen“ i „Fausta“. Po krótkim pobycie 
w Wetzlarze osiadł Goethe już jako cesarski urzędnik 
w Frankfurcie. Ojciec jego pogodził się z literackie- 
mi aspiracjami syna i nawet interesował się gorąco 


37 Galicjan? Mógłby to uczynić austrjacki kon- 
sul w Honolulu, gdyby wogóle można liczyć 
na to, że ten pan cośkolwiek dla austrjackich 
obywateli zrobić zechce. A że nie zrobi, dowo- 
dzi najlepiej dalsze opowiadanie dr. Levy'ego. 

Kiedy zwiedzał więzienie na Oahu, zbliżył 
się do niego Jakób Tepper, jeden z owych 
uwięzionych Galicjan. Jest to zręczny mechanik. 
W Bremie namówiono go, żeby się wynajął 
kompanji plantacji cukru na Oahu. Zdecydował 
się, licząc na to, że będzie mógł ztamtąd posy- 
lać pieniądze swojej matce. Ten opowiedział 
Levy'emu historją swoją i towarzyszy. Wtedy 
Lavy udal się do konsula austrjackiego Hack- 
fielda, który rówrocześnie jest konsulem nie- 
mieckim i szefem firmy Hackfield & Comp. 
„Jedyna satysfakcja, jaką uzyskałem, była ta, 
że obiecał mi napisać do zarządu plantacji, 
ażeby dowiedzieć się, ile ów Tepper jest wi- 
nien. Czekałem na odpowiedź i powiedziano mi, 
że winien jest 120 dolarów. Jeżeli to będzie za- 
placone, może Tepper, być uwolniony, inaczej 
musi pozostać w więzieniu. Na to zacząlem 
dzałać między moimi przyjaciólmi w Honolulu 
i udało mi się zainteresować ich tą sprawą. 
Zebraliśmy owe 120 dolarów. Zaniosłem te pie- 
niądze do Hackfielda i zapłaciłem mu, jak wi- 
dzicie z jego recenisu (Facsimile potwierdzenia 
jest dołączone). Widocznie działał on jako ajent 
korapanji w Oahu, przyjmując dla niej pienią- 
dze. Możecie sobie latwo wyobrazić, jaki rodzaj 
sympatji i pomocy może uzyskać austrjacki czy 
niemiecki obywatel w sporze z kompanją, ze 
strony urzędnika, utrzymującego takie stosunki*. 

Dr. Levy wykupił Teppera — ale innych 
36 galicyjskich obywateli zostało w więzieniu i 
zostaną tam, jeżeli albo nie wrócą do pracy, 
albo nie wykupią się — przyczem na każdego 
przeciętnie po 120 dol. wypaść może. Wrócić 
do pracy nie chcą — z powodów wyż przyto- 
czonych — wykupić ich, jak dotąd, nie ma kto. 

Może tą sprawą zajmie się minister spraw 
zagranicznych hr. Gołuchowski i pospieszy z p9- 
mocą uwięzionym nieprawnie obywatelom au- 
s'rjackim, którzy nie mogą znaleść sprawiedii- 
wości u konsula austrjackiego. 


È [a] È 
Pamiętajmy o swoich! 
Wakacje dobiegają końca; ulice naszego mia- 

sta już w tych dniach zarcją się tłumami mlodzie- 
iy, która po krótkim wypoczynku powraca do mu- 
rów szkolnych, aby w nich dalej uczyć się i pracować. 

kt powrotu młodzieży z wakacyj ma u nas zawsze 
doniosłe ekonomiczne znaczenie. Wszak tej młodzie- 
ży trzeba coś sprawić, trzeba kupić mundurek, 
książki, zaopatrzyć w przybory szkolne itd. Wielkie 
sumy, bo już na setki tysięcy się liczące przepłyną 
przez ręce kupców. 

W tak ważnej ekonomicznie dla naszych han- 
dlów chwili zwracamy się z prośbę do rodziców 
dzieci, aby czyniąc zakupy pamiętali o swoich I 

Wszak mamy katolickie antykwarnie i księgar- 
nie, katolickie handle papierem i przyborami szkol- 
nymi, katolickich krawców i szewców i u nich ku- 
pować, ich wspomagać jest naszym świętym obo- 
wiązkiem. A obowiązek ten nie połączony wcale z 


jekiemiś ofiarami, owszem spełnienie go tylko ko- 


rzyści dać może. 

Antykwarjusz katolik nie sprzeda książki o bra- 
kujących kartkach, lub starego wydania, do niczego 
nieprzydatnego, z nową kartą tytułową, krawiec katolik 
da mundurek dobry, z sukna trwałego, a nie lichą 
żydowską tandetę wiedeńską, szewc katolik sprzeda 
buty, w któryci nie będzie podeszew z bibuły, jak 
to się zdarza w niektórych bazarach obuwia. Tak 
też rzecz się ma z innemi rzeczami. 

A więc raz jeszcze zwracamy się z prośbą do 
rodziców dzieci, aby w swym własnym interesie od- 
rzucili pośrednictwo żydowskie, tandetę żydowską — 
a pamiętali o swoich! bo tylko wspólnemi siłami, 
przez wspomaganie swoich możemy położyć tamę 
wyzyskowi żydowskiemu. 

A więc pamiętajmy o swoich! 


Kupujmy u 
chrześcjan ! 


jego planami na przyszłość. Tu powstały „Cierpie- j 
nia Wertera" — dzieło, które oddojąc wiernie ów- 
czesny nastrój młodzieńczy, zyskało sobie w krótkim 
czas e miesłychane powodzenie. Poznawszy się z ks. 
Wejmaru Karolem Augustem, prawdziwym mecena- 
sem literatury, otrzymał zaproszenie na dwór wej- 
marsk', dokąd też istotnie się udał w r. 1795, 

Tu nadmienić należy, że Goethe nigdy w sobie 
nie miał tej niezeleżności i stełości przekonań, jakie 
miał np. Schiller; byl to sobie wygodniś i sybaryta, 
który lubiał się trzymać pańskiej klamki. To też po- 
jechał tam mimo oporu ojca, któremu wytłumaczył 
swój krok następującym charakterystycznym cztero 
wierszem : 

„Wer sich in Fürsten weiss zu schicken, 

Dem werde heut' oder morgen gliicken ; 

Wer sich in den Póbel, zu schicken sucht, 

Der hat sein ganzes Jahr verfiucht. * 

Jak widzimy, poeta był w życiu bardzo prakty- 
cznym człowiekiem. 

Tu w Wejmarze przepędził Goethe resztę ży- 
cia, czyniąc bliższe i dalsze wycieczki, z których 
rajdlnższą byla podróż po Wloszech (1786— 1788) 
i tu też rozpoczęła się jego praca literacka na wiel- 
ką skalę. Ramy feljetonu nie pozwalają nam na 
szczegółowe przedstawienie jego działalności, przypo- 
mnimy tylko, że tu, już do  ośmdziesięcioletniego 
starca przybył Mickiewicz ze swym holdem. Goethe 
zapoznał się bliżej z pracami Mickiewicza dzięki Ma- 
rji z Wołowskich Szymanowskiej, która bawiła w r. 
1823 w Wejmarze. Głośna pianistka zyskała sobie 
wielką symipatję Goethego i ona to w r. 1829 przy- 
gotowała teren dla przyszłego zięcia. W drugiej poj 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie! 


Kalendarz. Poniedziałek '28:- Augustyna b. 
Wachód ałońca e godzinie 5 miut 19, zac-ód © 
godzinie 6 minut 40. 

Z nledziell. Chłodne było wczoraj przez nie- 
dzielę całą aż strach. Zapowiedziana wycieczka ręko- 
dzielników na Pohulankę nie udała się. Ogromnie 
popołudniu dawał się odczuwać brak jakiejkolwiek 
rozrywki, pusto też wyglądały ulice Lwowa; nieba- 
wem jednak zapelnią się one, gdy zjadą się zewsząd 
studenci, pelni siły i energji. Młodość zawsze wnosi 
w otoczenie dużo werwy, wesołości i weny. A na- 
szemu miastu dużo jej potrzeba. Jeszcze tydzień mały, 
a miasto zupełnie odmienną przybiezze postać. 

Odznaczenie. Cesarz nadał radcy wyższego 
sądu krajowego, dr. Kazimierzowi Szczurowskiemu, 
przy sposobności przeniesienia go na własną jego 
prośbę w stan stałego spoczynku, tytuł radcy dworu, 
z uwolnieniem od takay. 

Aresztowano dwóch kelnerów w hotelu A: er- 
bacha przy ul. Furmańskiej, Krotzners i Kiarfelda 
za to, iż bez powodu napadli na przejezdnego Jana 
Hunidego 1 go w „numerze“ sromotnie obili. 

Utonął dr. Juljan Loria zięć Berischa Hau- 
smana, właściciela pasażu; o wypadku tym donie- 
slono wczoraj rodzinie z Kolobrzega (Prusy). Pozo- 
stawił on młodą żonę i maleńką córeczkę. Bliższych 
szczegółów wypadku na rażie nie ma. 

Zderzenie dwóch dorożek miało miejsce wczo- 
raj o jedenastej w nocy na ulicy Żółkiewskiej. Jedna 
należała do Seliga Kónigsberga, druga do N. Men- 
nera. Rezultatem nieszczęsnego zderzenia było, iż 
konisko Mennera padło na ulicy nieżywe 

Prokuratorja berlińska poszukuje listami goń- 
czymi niejakicgo Ottona Miiliera, ucznia szkoły lu- 
dowej. Miły ten chłopak liczy dopiero lat 14, a już 
ma na swem sumieniu kilka kradzieży, zbrodnię 
przeciw obyczajności publicznej, zbrodnię ciężkiego 
uszkodzenia ciała i kilka jeszcze innych wykroczeń 
przeciw kodeksowi karnemu. Wyrośnie z niego po- 
ciecha... dla kata. 

2 Chrzanowa piszą do Czasu: W zeszłym 
tygodniu zjechali się naczelnicy gmin powiatu chrza 
nowskiego gromadnie do Chrzanowa w tym celu, 
aby owacyjnie pożegnać ustępującego ze swego sta- 
nowiska w Chrzanowie p. starostę Pogłodowskiego. 
Imieniem naczelników miast i miasteczek przema- 
wiał burmistrz chrzanowski, w imiemiu zaś naczel- 
ników gmin wiejskich wójt Wąchal z Rudawy, da- 
jąc wyraz uczuciom wdzięczności i przywiązania i 
podnosząc, że p Pogłodowski w trudnych chwilach 
dał ludności rozliczne dowody sprawiedliwego a przy- 
tem humrsnit-rnego postępowania i że w chwilach 
nieszczęścia — jak niedawno podczas tegorooznej 
powodzi — ssm pierwszy spieszył z czynną i ener- 
giczną pomocą. Burmistz miasta Chrzanowa adwokat 
Keppler nadto podniósł, jak skutecznie popierał p. 
starosta ekonomiczne interesa powiatu w doniosłych 
sprawach, jak n. p. w sprawie kolei lokalnej Piła- 
Jaworzno. — Owację cechowała niezwykła szczerość 
i serdeczność. 

Morderstwo. Z Muszyny donoszą nam: Jak 
wiadomo w Miliku zabił Jwan Hawlar, liczący 58 
lat, włościanin Rusin, swego sąsiada Stefana Cho- 
miaka, również włościanina, i został uwięziony. Rzecz 
miała się jak następuje: Hawlar, zoczywszy wycho- 
dzącego z domu Chomiaka, począł mu robić wy- 
mówki, że mu swym koniem wypasł trawę w ogro- 
dzie, poczem zawołał go, by przyszedł obejrzeć zrzą- 
dzoną przez niego szkodę. Gdy Chomiak przyszedł 
do ogrodu, chwycił go Hawlar pod gardło za 
koszulę, uderzył go trzy razy laską po głowie, na- 
stępnie ciągle go trzymając pod gardłem, odprowa- 
dzał po wypasionych miejscach, w końcu zakręcił 
mu silnie kosznlę pod gardłem, rzucił na ziemię, a 
wtłoczywszy się, nań kolanami, jeszcze go dusił. 
W czasie tego wybiegła z domu Katarzyna Hawla- 
rowa, żona zabójcy i uderzyła Chomiaka kłonicą kil 
ka rezy po nogach. Dopiero, Chomiak gdy charczeć i 
czernieć poczynał, Hawlarowie od niego odbiegli, po- 
czem Chomiak skonal. Oględziny sądowo-lekarskie i 


lowie sierpnia 1829 przybył Mickiewicz do Wejma- 
ru; Goethe wywarł na nim iraponujące wrażenie. 
Jasny i bystry jego rozum, aureola sławy, otacznjąca 
to jowiszowe czoło, wreszcie sędziwość wieku, która 
taką dostojność nadawała tej niezwykłej postaci: 
wszystko razem  zlożyło się na to, że Mickiewicz 
w czasie calego swego pob;tu w Wejmarze, byl 
z najgłębszą czcią i usz.nowaniem dla Goethego. 
W dniu 31 sierpnia pożegual Mickiewicz z Odyń- 
cem twórcę Fausta, który dał im dwie złotobrzeżne 
karty i dwa swe pióra. Karty byly zaopatrzone wla- 
anoręcznym podpisem Goethego i datą 28 sierpnia 
1829. Karta Mickiewicza przechowana w zbiorach 
zakładu im. Ossolińskich w pszekladzie W. Bełzy 
opiewa: 


„Życie ludzkie los przeplata ; 
lleż czyha pokus świata, 

Co pogodny chmurzą wzrok; 
Idziesz smutny i stęskniony, 
Rozważając dzień miniony, 

W opuszczeniu wlokąc krok. 


Lecz, gdy spotkasz przyjaciela, 
Wnet cię radość rozwesela, 
Wspólnie z nim się cieszysz wraz; 
A gdy przyjdzie drugi miły, 
Wnet się troją twoje siły, 

I moc wspólna krzepi was. 


W przyjacielskie zwarci koło, 
Bez obawy i wesołe, 

Spoglądajcie w przyszłe dnie; 
Twórzcie piękno niestrudzenie, 


sekcja zwłok wykazały, że śmierć Chomiaka nastą- 
piła wskutek silnego i dłużej trwającega uciskania 
krtani, które spowodowało zatamewanie przystępu 
powietrza do dróg oddechowych, a w następstwie 
uduszenie. 


Operator. Wiek warszawski donosi: Podctas 
superrewizji popisowych, zwykle duża część żydów 
uwalnianą zostaje od służby wojskowej z powodu 
kalectwa. Wobec tego władza dawno już zwróciła 
baczność na popisowych żydów i przekonała się, że 
wielu z nich zadaje sobie dobrowolnie kalectwa w 
celu uchylenia się od slużby wojskowej. Łódzka po- 
licja śledcza wykrvła, że jeden z żydów zamieszkały 
w Zgierzu trudn się dokonywaniem operacji popiso- 
wym. Z przeprow zuucgo śledztwa okazało się, że 
chirurg ten w ostatnich czasach dokonywał dwóch 
operacyj: jednemu przebił bębenek w uchu, drugie- 
mu zaś poderżnął palec u ręki prawej i obandażo- 
wał go w tem sposób, że palec zrósl się zupelnie 
krzywo. Oprócz powyższych, wykryty chirurg doko- 
nał podobno wiele różnego rodzaju ndatnych opera- 
cyj popisowym z lat poprzednich. Sprawca kalectw 
i popisowi, którzy poddawali się dobrowolnemu ka- 
lectwu, zostaną pociągnięci do odpowiedzialności s4- 
dowej. 

Dobry wnuczek. Pewien lekarz paryski opo 
wiada z praktyki swej następujący ladny „kawałek :* 
Powołano mnie do pewnego domu rzemieślnika, w 
którym chłopiec czteroletni za poradą swej siostrzycz- 
ki połknął cztery monety. Rozpłakane bobo wy- 
znało swój grzech rodzicom i babuni; gdy jednak 
ostatnia wybuchła płaczem z powodu tego nieszczę- 
ścia, malec otarł łzy i pocieszał babunię : „Toż prze- 
cie tak źle nie jest, babuniu, ojczulek ma jeszcze 
tyle pieniędzy !” 

Trzechsetny jubileusz wódki obchodzono 
w ubiegłą niedzielę w Berlinie. W niedzielę tę bo- 
wiem elektor Joachim Fryderyk udzielił w roku 1599 
pierwszych koncesyj na wyszynk wódki, a to wsku- 
tek przedstawień pewnego medyka, dr. Wezle, który 
wódką leczył zadłumionych. A właśpie w owym 
czasie morcwe powietrze zdziesiątkowało ludność 
Berlina. Liczba mieszkańców zmniejszyła się z 12.000 
na 9000. Nic dziwnego tedy, że nowe lekarstwo 
spopułaryzowało się odrazu. 

70 lat lekarzem jest dr. Gallus Hochberger, 
nestor lekarzy karlsbadzkich, który mimo że liczy 
96 lat życia, wykonywa niestrudzenie praktykę lekar- 
ską. Dnia 29 bm. dr. Hochberger obchodzić będzie 
70tą rocznicę otrzymania stopnia doktora medycyny. 

Kredowanie... nosa. Wszystkim którzy zmu- 
szeni są nosić binokle, niem e dy się we zmaki, 
że przyrząd ten łatwo zesu*a sę z nosa podczas 
upałów, w tańcu, podczas lawn tennisu i tym po- 
dobnych okazjach. Otóż mamy tani 1 prosty środek, 
uchylający ów niedostatek: wyatarczy pomazać kredą 
korek, którym wyłożone są zwykle szczypce binokii, 
a mimo spocenia, szkła pozostaną w swej pozycji. 
Wszystkim, skazanym na noszenie binokli, radzimy 
zaopatrzyć się na stałe w kredę; można ją umieścić 
w małem pudełeczku w kieszonce kamizelki. 

Zorza północna. W ostatnich czasach wielu 
uczonych skandynawskich, ja% np. prof. Birkeland 
z Chrystjanji i dyrektor instytutu meteorologicznego 
w Kopenhadze Adam Paulsen, zwrócili szczególną 
uwagę na badanie zorzy północnej i stworzyli szereg 
różnych teoryj, celem wyjaśnienia tego ciekawego 
zjawiska. Aby te badania posunąć naprzód, na pro- 
pozycję Paulsena, Danja przygotowała wyprawę, 
która dnia 30 lipca udała się na pokładzie pa- 
rewca „Botonia" z Kopenhagi ku północnym wy- 
brzeżom Islandji, gdzie pozostanie przez cisg nad- 
chodzącej zimy. Współcześnie przeprowadzone będą 
badania i obserwacje na wybrzeżach północnych 
Norwegji przez prof. Birzelaada, tudzież na Szpic- 
bergu przez fizyków wyprawy szwedzko-romyjskiej. 
Uczeni obiecują sobie wiele po zestawieniu rezulta- 
tów z tych trzech punktów obserwacyjnych. Wypra- 
wa na Islandję zamierza prowadzić badania na szczy- 
cie góry i u poziomu morza, aby poznać bliżej wplyw 
zorzy północnej na elektryczność powietrza. Prócz 
tego prowadzone będą badania nad stosunkiem po- 
między zorzą północną, a obłokami, obserwacje spe- 
ktralne, pomiary wysokości zorzy i t. d. Do badania 
stosunków elektrycznych powietrza użyte będą iataw- 
ce, które w ostatnich czasach zuów zaczynają w na- 
uce odgrywać rolę. 


A współczesnych powodzenie, 
Trwalem szczęściem stanie się.“ 

Swoją filozofję życiową streścił Goethe moża naj- 
lepiej w następującem zdaniu: „Œs ist das schön- 
ste Glück des denkenden Menschen, das Efor- 
schliche, erforscht su kaben und das Unerfor- 
schiiche in Ehrfurcht su verehren,* Ta zasada i 
to jego usposobiarie dało mu owe różowe okulary 
życia, pozwoliło mu wyszukiwać wszędzie, nawet 
wśród cieni, świ: stwerzyło mu możność życia 
„voll Behagen um Dasein". Jako poeta najwy- 
żej stanął Goethe w liryce, bo nawet Faust ze 
względu na swoją formę, musi być uważany jako 
rodzaj lirycznego dramatu; w epopei można to bez 
zarozumiałości narodewej powiedzieć, nie dorównał 
naszemu Mickiewiczowi. 

Goethe umarł 22 marca 1888 roku jako sta- 
rzec 83 letni. Ostatnie jego mowa są znane. Cująg 
abliżającą się śmierć, zawolał do otaczających go: 
„Macht doch den sweitem Fensterladen auch 
auf, damit mehr Licht hereinkomme.* Slowa te 
tak naturalne w ustach konającego człowieka, jakie 
rozmaicie były wyjaśniane i tłumaczome! Pracazly 
one nawet do księgi tych lapidarnych wyrażeń, któ- 
re ozęsto bywają, zwłaszcza przez dziennikarzy, nad- 
używane. Jeżeli jednak przyjmiemy za trafoe to zma- 
czenie, jakie Niemcy zwykli dawać słowom umiera- 
jącego Goethego, to sądzimy, że inteligentne i za- 
one umysły w Germanji muszą przyznać, że dziś po 
67 latach od śmierci Goethego, należałoby może 
jeszcze donioślej zawołać do Niemeęów : 

Licht! Mehr Licht! m 


azźnie, wanny 


w zakładzie kąpielowym 


ul. Akademicka 1, 


otwarte codziennie od godziny 
rano da 9 wieczorem; w niedzielę 
i święta zakład otwarty tylko 


10. do godziny 3 popołudniu. 


Łaźnia dla pań 


każdego piątku od g. 2— 7 wieczorem 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 28 sierpnia 1899 r. 


EE WCC l mA na of 


Ucieczka więźniów. Z Cajanry zdołali umknąć 
czterej skazańcy poltyczni, którzy zostali na depor- 
tację zasądzeni jeszcze podczas pr-zydentury Carnota, 
a mianowicie: profesor literatury artysta, właściciel 
dóbr i optyk. Po długich przygotowaniach watępnych 
udało im się spuścić na morze łódź, należącą do 
zarządu kolonji karnej, a ponieważ każda chwila 
była im drcga, więc mimo zbliżającej się burzy, od 
bili od brzegu. Prze: 3 dni i 3 noce błądzili po 
wzburzonej fali; skromny zapas żywności i wody wy- 
czerpał się, już  poczy ały ich siły opuszczuć, >ż 
wreszcie dobili do portu w Nowym Amsterdamie, 
w holenderskiej Guyanie. Gubernator, chcąc uniknąć 
ewentualnego zatargu z Francją, wyslal ich czemprę- 
dzej do Guyany angielskiej gdzie zbiegowie otrzy- 
mali pracę. Reklamacje rządu francuskiego o wyda- 
nie skazańców, pozostały bez skutku. 

Uparta krowa zagrażala w tych dniach pocią- 
gowi pospiesznemu w Saksonji, na torze drezdeńsko- 
berlińskim. Pociąg spieszy! calym pędem ku Berli- 
nowi, aby na czas stanąć, gdy za stacją Baroih 
spostrzegł konduktor krowę w pewnej odległości, 
jak zupełnie swobodnie weszła sobie na tor kole- 
jowy między szyny i z calym spokojem stworzenia 
przeżuwającego patrzała na zbliżający się pociąg po- 
spieszny. „Może ona sama się usunie, jak jej wejdę 
na pięty*, pomyślał sobie konduktor i ualej jechal, 
zwołniwszy znacznie dla bezpieczeństwa bieg poprze- 
dmio szybki pociągu. Krowa zaczęła też uciekać — 
nie zbaczając jednak ani na lewo ani na prawo, lecz 
stale uchodząc między szynami przed pociągiem. Na- 
woływania, a nawet rzucanie kawałkami węgla, nie 
zdolaly spłoszyć natrqta Posiąg musiał stanąć. Cały 
personal pociągu rzucił się ku krowie, aby ją z szyn 
spędzić, co się też wreszcie udało. Ledwo jednak 
pociąg ruszył, już zwierzę znowu skoczyło na tor 
pomiędzy szyny, galopując przed pociągiem. Trzeba 
było kilka razy przystawać i uprzykrzoną krowę Spę. 
dzać z szyn, która biegła aż de najbliższej stacji 
Neufeld z uperem sobie właściwym ciągle przed po- 
ciągiem. Zmęczona wreszcie zeszla z toru, rzucając 
niejako ironiczne spojrzenie, które zdawało się wy- 
rażać: „Prowadzącym pociąg jest wprawdzie kon- 
duktor, pociąg jednak ja prowadziłam właściwie. * 

Górą reporter | Twórca „Pajaców* Leoncavallo 
był w Manchesterze na przedstawieniu swej opery. 
Obok niego siedział jakiś młodzieniec i z zapałem 
oklaskiwał każdą melodję. Leoncavallo zwrócił się 
do swego sąsiada i rzekł: 

— „Pajace" przedstawiają bardzo małą war- 
tość artystyczną, a w dodatku są plagiatem niezna- 
nego dzieła Verdiego. 

Nazajutrz, pijąc kawę, przeczytał Leoncavallo 
w jednym z miejscowych dzienników między wiado- 
mościami brukowemi następującą notatkę: „Sąd 
Leonoevalla o „Pajacach* : Sztuka jest plagintem bez 
wartości muzycznej”. Młodzieńcem owym byl repor- 
ter, który Leoncavalla pcznał z fotografji. 


os cym. - 


* Odozyt. Dziś w poniedziałek 28 sierpnia wygłosi 
akademik Cepnik w Czytelni akademickiej odczyt „O poe- 
zjach Lange'go*. 

* Wpisy do szkoły wyższej wydziałowej 9-cioklaso- 
wej PP. Benedyktynek łac. połączonej z kursem prakty- 
cznym szycia, kroju bielizny | sukien, gospodarstwa do- 
mowego | gotowania odbywać się będą w dniach 30 i 
81 b. m. i 1, 2 września rano od godz. 9—12, popol. 
od 5—5. Na powyższe kursa praktyczne mogą się zapi- 
sywać także prywatystki, 


He lat życia? 


Pewien lekarz angielski za pomocą prostego ra- 
chunku rozwiązuje tajemnic a kwestję, nad którą 
śięczeli niegdyś przy gwiazdach astrologowie. Jakkol- 
wiek nowy system oparty jäst patrosze na metodzie 
prawdopodobieństwa, jednakże ma taką samą war- 
tość.. prawdopodobną, jak i zaciekania astrologiczne. 

Otóż czy chcesz wiedzieć, czytelniku, ile masz 
jeszcze lat do przeżycia? Otwórz zeszyt Longman's 
Magasim i idź drogą wskazaną przez dra Benjami- 
na Richardsona. 

Droga jest prosta. Znsjdź najpierw, w jakim 
wieku zmarło sześciu twych najbliższych przodków, 
a więc: ojciec, matka, dwóch dziadków i dwie 
babki. Dodaj te lata i podziel przez 6. Iloraz okaże 
ci w przybliżeniu ilość lat, da jakich dożyjesz. 

Przypuśćmy, że suma cgółna wypada 360, w 
takim razie możesz liczyć, że dożyjesz 60 lat wie- 
ku. Dla swoich obliczeń dr. Richardson posługiwał 
się danemi, dostarczonemi wu przez towarzystwa 
ubezpieczeń i reznltaty, otrzymane przez niego dla 
ubiegłych pokoleń, odznaczają się taką dokładnością, 
że zdecydował się zastosować je do pokoleń wspól- 
czesnych. 

Czyżby jednak z tego wynisało, że zagadka 
śmierci została rozwiązana? Że dla ludzi staje wię 
jasną godzina ich śmierci i że odtąd żyć mają z tą 
trapiącą myślą, jaka np. prześladuje snazańca? Na 
szczęście, nie. Z pewnością dr. Richardson, a zape- 
wne i po nim nikt inny nie zedrze zasłony z przy- 
miłości. Dr. R. zastrzega się zresztą, iż nie podaje 
pewnika matematycznego i że wskazuje tylko drogę 
przybliżoną, od którejjjaależy być sporo zboczeń w 
jedną, lub drugą stronę. 

Przedewszystkiem może zauwałyć, iż owych 
sześciu antenatów, którzy mają swoją długo lub 
krótkowiaczność przekazać swym następcom, powinni 
umrzeć śmiercią naturalną, Jeżeli marli wskutek 
wypadku lub z własaej winy skrócili sobie życie, 
wówczas metoda lekarza angielskiego nie może być 
ZASŁOGOWANA. 

Z drugiej strony dr. Richardson ostrzega nas 
sam, iż liczbę średnią należy albo powiększyć, albo 
zmniejszyć, stosownie do pewnych okoliczności. Przy- 
puśćmy, że cyfra ta dała nam 80 lat. Podobna cy- 
fra wskazuje, że w dwóch liniach: po mieczu i ką- 
dzieli istnieje duża długowieczność. Spadkobierca ta- 
kich dwóch ras z „rogatą dnszą* ma wszelkie wi- 
doki dożycia 80 lat, a jeżeli skojarzy się z rodziną, 
liczącą podobnie diuge lata u swych przodków, 
wówczas może stworzyć poto::'stwo Matuzalów, oczy- 
wiście nowożytnych. W przeciwnym razie, gdy cyfra 
średnia wypada niezbyt duża, można ją jeszcze zre- 
dukować, albowiem, zdaniem dra Richardsona, rasa 
skazana jest na zagładę. Rozumie się, iż jednostka 
mimo to może swe Życie przedłużyć, a w pewnym 
racia skrócić, a wszystko to zależy od sposobu uży- 
cia tego daru Bożego. 

W dalszym ciągu dr. Richadson powiada, iż 
długość życia czlowieka zależy głownie od tempera- 
mestu. Osobniki temperamentu szngwinicznego po- 
wolani są do życia dlugiego i umierają dopiero po: 
między 65 a 80 rokiem. Osoby nerwowe umierają 
zwykle pomiędzy 60 a 65 rokiea, z możliwością 
przejścia poza tę cyfrę. Długość Życia ludzi 
śółciowych i zgryźliwych leży w ty.h samych mniej 
więcej granicach, lec: trudniej im je przekroczyć; 
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flegmatycy wreszcie rzadko dochodzą do 65 roku 
życir. 

Przyjąwszy tę zasadę, zrozumiemy łatwo teorję 
dr. Richardsona. Oto, jeżeli prodkowia najbliżsi le- 
gują swej progeniturze swój temperament, to ró- 
wnież i dają jej w spadku swoją długowieczność. 
Jednakże prawo dziedziczności jest tak mało wyja- 
śnione, że na niem budować gmachów nie można. 

Zdaje się jednak, że długowieczność jest isto- 
tnie cechą, która może się stać dziedziczną, tak sa- 
mo, jak dziedzicznemi są niektóre wady w konsty: 
tucji cielesnej. Ztąd też rachunek prawdopodobień- 
stwa opiera się na przodkach danego osobnika, np. 
w wypadkach ubezpieczenia. 

Powyższe wywody dra Richardsona, brane cum 
grano salis, mogą nam dać po obliczeniu pewien 
kapital życia, który w naszym ręku wzrosnąć lub 
zmniejszyć się jest w stanie. Nie sięgając tedy po- 
za nieprzenikmioną zasłonę, które kryć może zawsze 
tyle niespodziauek, wskazówkę dra Richardsona po- 
winniśmy hrać jako ostrzeżenie. 

Carpe diem! — zatem, czytelniku, lecz nie 
zupełnie w znaczeniu horacjuszowskiem, używaj ży- 
cia, lecz pamiętaj o jego cenie i o tem, co w nim 
pożytecznego pomieścić powinieneś. 


Błędy piękności u kobiet. 


Jednym z najwybitniejszych objawów doby obe- 
cnej jest, jak wiadomo, wszystko rozkładająca anali- 
za, która wszechpotężne dzierży berło na wszystkich 
dziedzinach umysłowego i społecznego życia. Najle- 
pszy przyklad w tym kierunku daje Fryderyk Nietz- 
sche, micujący i obalający wszystkie nasze pojęcia 
moralne. Czynność tę nazywa on „filozofją młota“. 
Młotem tym obala też z całą bezwzględnością caly 
nasz świat moralny, wskazując nam następnie z kło- 
potliwym uśmiechem jego ruinę. Taki potężny bu- 
rzyciel, jak nasz filozof, potrafi w nas w każdym ra- 
zie wzbudzić poważanie dla swej potęgi. Gorączka 
jednak kwestjonowania, wszystkiego, ciągłego sta- 
wiania znaków zapytania wywołaje od czasu do 
czasu grę, nie pozbawioną mimowolnego komizmu. 

Wszak po dziś dzień zdarzają się dziwacy, któ- 
rzy z całą powagą twierdzą, że autorem mistrzow- 
skich utworów przypisywanych Szekspirowi jest Bacon. 
I spienją grobe tomy na potwierdzenie swych miedo- 
rzeczności. Jeżeli kogo można nazwać pisarzem nie- 
pokslanej miłości prawdy, to byl nim niezawodnie 
Lessing, bohater pióra w najszlachetniejszem tegu 
słowa znaczeniu. W „Haraburskiej dramaturgji“ jego 
znalazło się niestety zdanie mastępujące:  „Bylbym 
ehyba bardze obogim, bardzo zimsym, bardzo krótko- 
widzącym, gdybym się był do pewnego stopnia mie 
mauczył ukrywać skromnie cudzych skarbów, grzać 
się przy eudzym ogniu". Zdamia te wystararylo pow- 
memu niemieckiemu pisarzowi do sformułowania 
twierdzemia, że Lessing byl hexezclnym plagjatorem. 
A bojąna cią światła dziennego klika, która mu jego 
„Natama mędrea* nigdy przębaczyć nie mogls, try- 
nmfewala s radości. 

Do rzędu takich dziwnych badaczy zaliczyćby nao- 
żna również niemieckiego estetyka, Rudolfa v. Larisch, 
który w dziele swem p. t. „Błędy piękności u ko: 
biet" przekonać Bię stara, Że w ocenianiu kobiety 
ze stanowiska piękna ludzkość od tysiąca lat w gru- 
bym była błędzie. Poeci od tysiąca lat wysilają się 
na opiewanie piękności kobiety w coraz to nowych 
barwach. Artyści rzeźbiarze wszystkich czasów o tem, 
żeby módz postać kobiecą wykuć w kamieniu, ma- 
rzyli jak o czemś niedośsignionem. Artysta, któremu 
wielki los sprzyjał, który zdolal przedstawić kobistę 
w pelni rozkwitu, który petrafi! tchnąć w zimny glas 
potęgę tyeh ezarów, tej słodkiej harmonji kształtów; 
staje sią w jedaej chwili slawnym, zyskuje prawo 
do chlubnej pamięci u potomności. Biedei poeci! 
Biedmi,.pożalowamia godni arlyści| Wszyscy oni do- 
tknięci byli ślepotą! Wszyscy opamowani szałem! 
Z siala kobiecego — uczył ten estetyk — mie da 
się pod żadnym warunkiem stworzyć idelala:go typu 
ludzkiej piękaości, ciało to bowiem dotknięte jest 
niezmazanym „błędem piękności", który dotychczas 
był przeoczony. 

Ciału kobiecemu brakuje harmonji w  pierwo- 
tnej budowie anatomieznej. 

Kobiety same mają instynktowne przeczucie te- 
go „błędu urodzenia" i starają się go pokryć długą 
snknią i ściśnięciem w stanie, wskutek czego dolna 
część ciała wydaje się dłuższą. Autor nie poprzestaje 
bynajmniej na nazwaniu odkrycia swego czystym pa- 
radoksa' nym wymysłem. O nie! Zabiera się z całą 
powagą i gruntownością do dzieła. Na poparcie 
swego twierdzenia przedstawia pomiary antropome- 
tryczne, oświetla je tablicami statystycznemi i prze- 
konywającemi cyframi, których całe szeregi wprowa- 
dza do walki. 

Zupełnie nowem, odkrycie to w każdym razie 
nie jest. Eatetyk ma na polu tem sławnego po- 
przednika w osobie Astura Schopenhausera, który 
w rozprawie swej o kobietach wypowiada zdanie 
następujące: „Teo karłowaty, o wąskich ramionach, 
szerokich biodrach i krótkich nogach rodzaj nszwać 
pięknym mógl tylko oszołomiony rozum męski”. 
Jest to, jak widzimy, zasada zupelnie podobna do 
tej, jak; wyznaje p. v. Larisch, z tą tylko różnicą, 
łe u niego jest ona według wszelkich regul arytme- 
tycznych argumentowaną. Gdyby piękność jakiej fi 
gury zalcżała wyłącznie od wymiarów arytmetycz 
mych, w takim razie micby podobnemu sposobowi 
argumentowania rzeczywiście zarzucić się nie dalo. 
Ale już rzeźbiarz, który kuje w martwym głazie, 
wie, że od czasu do czasu musi zgrzeszyć przeciw 
surowuj i trzeźwej logice proporcji, jeżeli dzieło je- 
go budzić ma wrażenie żywej piękności. Jak cu- 
downą wydaje nam się budowa Wenus Medycejskiej, 
jak rniękkiemi i czystemi są linje tych harmonijnych 
kształtów! A jednak przystąpmy do posągu tego z 
łokcieri, zmierzmy naprzód podaną, zgiętą w kola- 
nie prawą nogę, a przekonamy się ze ździwieniem, 
że noga ta o kilka centymetrów dluższa jest od le- 
wej. Jeżeli więc już artysta przez samą oryginalną 
pozycję Ggury czuł się zwolnionym od obowiązku 
zachowania surowej symetrji i jeżeli wlaśnie przez 
to dał widzowi złudzenie deskonałej piękności, cóż 
więc dziwnego, że przyroda tworząc postać żywego 
posągu, jakim jest kobieta, przełamała surowe prze- 
pis; proporcji? 

Moglibyśmy jednak pójść jeszcze dalej i zapy- 
tać, skąd właściwie estetyk, hołdujący przyrodzie, 
czerpał swoje pojęcia o piękności? Piękność nie jest 
przecie pojęciem bezwzględnem, nie jest czemś, co- 
by się dało zważyć, zmierzyć, udowodnić cyframi, 
jasno opisać oderwanemi pojęciami. Im potężniej- 
szem, im głębszem, im w treść bogatszem jest ar- 
cydzieło sztnki, tem większa tkwi w niem tajemnica, 
która się nie da ująć w żadne formuły. A cóż do- 
piero żywa, piękna kobieta! A mimo to, estetyk 
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chce pomisrami antropometrycznymi zbadać tę ta- 
jemnicę, chce przy pomocy cyfr przedstawiać bar- 
wną grę uczuć, jakie w nas budzi tchnienie tętnią- 
cej życiem piękności. „ Wynalazłem zasadnicze pra- 
wo piękności” — woła on do nas, — przedstawia 
ono aksyomat tak jasny, jak dwa a dwa cztery. Kto 
je zrozumieć zdoła, tem przekona się, że piękność 
kobieca prawu temu nie odpowiada“. 

Przypuśćmy, że aksyomat ten jest prawdziwy. 
rPzypuśćmy, że kobieta zbudowaną jest rzeczywiście 
nie podług pewnych zasad „matematyczno-estetycz- 
nych“. Czegoż to jednak dowcdzi? W zasadzie do- 
wodzi tego tylko, że aksyomat ten do kobiety zasto- 
sować Się mie da, więc dla niej obowiązuje inne, 
odrębne prawo piękności. 

p dj mJ 


Gospodarstwo, przemysł i handal 


— Dyrekcja kołel państwowych donosi: 
Taryfa dla bezpośrcaniego ruchu osobowego między 
stacjami uprzyw. kolei północnej cesarza Ferdynanda 
z jednej, a stacjami austrj. kolei państw, ovaz zo- 
stających pod zarządem państwa kolei lokalnych 
Prosenitz-Tsiebitz, Tarnopol-Kopyczyńce i Hliboka- 
Seret z drugiej strony, — tudzież między stacjami 
gelicyjskiemi uprz. Folei północnej cerarza Ferdynan- 
da przez linję kolei państwowych: Podgórze-Bonarka- 
Kalwarja. 

Z dniem 1 września 
dodatek II do powyższej 
erów, 


Sytuacja w Austrii. 

Politik donosi z Wiednia, że rada pań- 
stwa zwołaną zostadie dopiero z początkiem 
października, z powodu, że część rozporządzeń 
ugodowych, ootycząca banku, wydaną być może 
dopiera w drugiej połowie września po wal- 
nem zgromadzeniu banku. 

W artykule sytuacyjnym donosi Politik, że 
onegdajsza konferencja ministerstwa zajmo- 
wala się wydarzeniami w północnych Czechach. 
Nie wiadomo, czy zapadły jakie uchwały, gdyż 
w ministerstwie panuje jakaś niepewność i 
chwiejność, pochodząca ze samego składu ga- 
binetu. Rząd, który nie tworzy jednolitej poli- 
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taryfy. — Cena 30 he- 


tycznej całości, nie może się też zdecydować 
na nic stanowczego. — Okaże się to do- 
piero dowodnie przy zwołaniu sesji rady 
państwa. 


Narodni Listy donoszą, jakoby Czechom pro- 
ponowano (nie dodając z jakiej strony) znaczne 
koncesje co do ich językowych postulatów, ale 
w taki sposób, żeby nie prowokować przez to 
opozycji niemieckiej. W zamian za to mieliby 
Czesi uznać niemiecki język jako język dla po- 
rozumienia się (tak zwany Vermittlungssprache), 
dia calej Austrji z wyjątkiem Galisji i połu- 
dniowego Tyrolu. 

N. W. Journal donosi, że rada państwa 
zwołaną być ma na 10 października br. 
Dinaanan aaa 


Kadet w oblężeniu. 


O awanturze między kadetem a studentem me- 
dycyny, która, jak to telegram nam doniósł, miała 
miejsce w nobotę w Gracu, otrzymujemy następują- 
ce bliższe szczegóły : 

W sobotę w poladaie student raedycyny prze- 
chcdząc przez Hauptplatz, potknął się o szablę idą- 
cego z przeciwnej strony kadeta zastępcy oficera 
5 pułku ułanów Artura Schuecha. Medyk omal nie 
upadł, zgniewany więc tem, zawołał do kadeta: 
trzymaj pan swoją szablę porządnie! Kadet odwró- 
ciwszy się, zapytał: czego pan chcesz odemnie? — 
a gdy student slowa swe powtórzył, kadet odpar: 
jeżeli chcesz pan czego odemnie, to chodź pan tu 
do bramy, to się rozmówimy. Medyk usłuchał tego 
wezwania i obaj weszli do kamienicy pod wr. 17 
przy Hauptplatz. 

Chociaż ta rozmowa kadeta ze studentem trwa- 
ła zaledwie chwil kilka, to jednak już zwabiła cie- 
kawych przechodniów, którzy stanęli i przypatrywali 
się, co dalej będzie. Nagle obaczyli błysk szabli i 
studenta krwią zbroczonego, padającego na ziemię. 
Student opowiedział następnie, iż w bramie między 
nim a kadetem przyszło do ostrej wymiany słów, 
podczas której kadet wymierzył mu policzek. Stu- 
dent chci! mu za policzek odpowiedzieć policzkiem, 
ale kadet w tej chwili wyciągnął azablę i ciął go 
w głowę i lewy policzek, zadając mu ciężkie rany, 
sięgające do kości. Student usiłował cięcia sparować 
laską, ale napróżno. 

Tymczasem tlum przed bramą wzrastał z ka- 
żdą sekundą, a gdy ujrzał Lichteneggera krwią zbro- 
czonego i padającego na ziemię, peczął się burzyć 
i grozić kadetowi. Wezwani lekarze pogotowia ra- 
tunkowego opatrzyli rannego, założyli mu bandaż i 
odwieżli do szpitala. Opatrunek odbywał się w bra- 
mie, a lekarze stwierdzili, że Lichtenegger ma dwie 
ciężkie rany na głowie i lewym policzku, a nadto 
pocięte, od tego zapewne, że usiłował schwytać szablę. 


Znakomity konia 
ny na wystawie lwowskiej, cała flaszka 
ół flaszki 1:80, ćwierć flaszki 1 zł. 
Do nabycia tylko 
w Handln 
we Lwowie ul. Batorego l. 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmaite 
pe 1'/, centa od wyrazu. 


350, 


pie wizytewe, zaproszenia, karty i list 

ślubne, wykonywa po niskich cenac 

zakład artyst.-litograficzny. Anteal Przy- 
sziak we Lwowie, ul. Lindego 4 


Drew: kamlenioa z handlem ko- 
rzennym lub bez, budowana dla sie- 
bie, z powodu nadmiernego przeciążenia 
do sprzedania. Opata Hofmana 28, 


poszukuje pożyczkę 150 zł, na 10%, 
zapewniony zwrot z gwarancją za 9 
miesięcy. Oferty tylko od chrześcjan: 
post restante „Interes dobry* Lwów 


rzyjmę posadą jako bona lub panna, 

albo zarządczyni domu. Łaskawe zgło- 
szenia pod M. B. do biura dzienników 
Plohna, Lwów, Karola Ludw ka 9. 


AE ODRĄ E 
pry zaonej redzinie znajdą umieszcze- 

nie panienki. Łyczaków 4, drzwi 24, 
II. piętro, wskaże dozorca. 


gaa Jadalay, Jagiellońska 19, podaje 
wytorny wikt dziennie lub w abo- 
nencie po nader nmiarkowanych cenach. 
Kawa tak wyśmienita jak nigdzie dla 
abonentów i dochodzących. 866 


O lk hm MOC 
| soda wdewa z kilkorgiem dzieci, mejąc 
syna dobrze się uczącego, A nie mając 
go zaco do szkół wyskwipować, zwraca 
się na tej drodze do serc litościwych o 
przyjście jej z pomocą. Łaskawe datki 
przyjmuje Administracja „Dziennika“, 


Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewaki-Barański, A Milski i Sp. 
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Zmikną zg 
plamy, węgry, czerwoność twarzy, piękna 
biała płeć, żadnych zmarszczek na skórze 
łab podobnych wad piękności, po użyciu 
Pasty Silvia. Cena 1 zł. 


skd w aptece Z. Ruckera we 
Lwowie (Galicja). 


Kasa chorych Fabryki maszyn 
I odlewarai żelaza E. Bredta i Sp. 
w Ottynj', 
400 robotn ków 


poszukuje lekarza 


Doktora medycyny 


z praktyką *zpilalną przynajmniej 

dwuletnią 
| swoich członków minimalnie 800 
| zł. rocznie. 


Podczas tego, gdy lekarze opatrywali ranionego 
studenta tłum wzrastał coraz bardziej i chociaż li 
cznie przybyła straż policyjna wzywała zebranych do 
rozejścia się nikt się nie ruszył, lecz wszyscy czekali 
póki kadet z domu mie wyjdzie. Kadet tymczasem 
poszedł do właściciela domu, którego znał i był u 
niego. Tłumy dowiedziawszy się otem poczęły wołać ; 
Dać go tu! On nam już mie ujdzie ten morderca! 
Wzburzenie wśród tłumu było ogromne, a wszelkie 
usiłowania uspokojenia go, czynione przez przybyłych 
na miejsce: radcę policyjnego Eggera i sekretarza 
rady miejskiej Nawratila spełzły na niczem. Prze- 
szło trzy godziny czekał tłum przed domem na wyj- 
ście kadeta. Dopiero, gdy się rozeszła wieść, iż ka- 
det umknął tylnem wyjściem tlum się rozszedł, wzno- 
sząc okrzyki przeciw kadetowi. 

(Telegramy „Dziennika Polskiego.) 

Grac 27 sierpnia. Stan zdrowia Lichtenegzera 
jest względnie dobry, nie zdaje się mu zagrażać nie- 
bezpieczeństwo. 

Kadet Schuech ma lekkie rany na twarzy i na 
rękach. Zada? mu je zapewne laską  Licchtenegger. 
breniąc się przed cięciem szabli. 

O wypadku tym zawiadomiono natychmiast sąd 
krajowy i władzę wojskową. 


Dżuma w Europie. 
Telegramy „Dziennika Polskiego." 


Madryt 28 sierpnia. Jeden żołnierz hiszpań 
skiego kordonu sanitarnego zginął od strzału da- 
nego ze Btrony portugalskiej. 

Oporto 28 sierpnia. W tutejszem więzieniu 
stwierdżono jeden wypadek dżumy, chorego przenie- 
siono do osobnego szpitala, a cały dom więzienny 
zdesinfekcjonowano. 

Stambuł 28 sierpnia. Z powodu pojawienia się 
dżumy (zarazy syberyjskiej) w Skobelówce w guber- 
nji astrachańskiej — gdzie na 40 wypadków zasła- 
bnięcia 20 osób zmarlo, zarządzono bardzo ścisłą 
kwarantanę dla prowincji z wybrzeży Azowskiego i 
Czarnego morza. 


Twierdza Chabrol. 


(Telegramy „Dziennika Polsklego"). 


Paryż 28 sierpnia. W twierdzy Guerina 
znajduje się, jak domosi antisemicka Agence na- 
tionale, oprócz niego tylko 14 towarzyszy, a z tych 
czterech chorych. 

Paryż 28 sierpnia. Położenie na ulicy Cha- 
brol niezmienione. Dom, w którym zamknął się 
Guerin ze swymi towarzyszami, zupełnie obsa- 
czony — straż bezpieczeństwa znacznie po- 
większona. 

Paryż 28 sierpnia. Noc wczorajsza na uli- 
cy Chabrol przesunęła spokojnie. Wczoraj rano 
pojawil się tutaj jakiś człowiek. który zaczepiał 
i odgrażał się stojącym na straży Żołnierzom. 
Aresztowano go i zaprowadzono do kom/'sarjatu 
policji — znaleziono przy nim nabity rewolwer. 
Dzisiejszej nocy antysemici zamierzali zaprowian- 
tować Guerina przez wybicie otworu w piwnicy 
sąsiedniego domu. 


Proces Dreyfusa. 


Budapeszteński Fgyetertes stwierdza na podsta- 
wie autentycznych wiadomoś i, że odczytany na roz- 
prawie w Rennes list pułkownika Schneidera, atta- 
ché austrjackiego przy ambasadzie w Paryżu jest 
prawdziwy i autentyczny. Falszywa jest tylko 
data położona na nim, gdyż list ten był bez daty, a 
we francnskiem ministerstwie wojny położono na nim 
datę dnia, w którym list ten wpłynął do biura mi- 
nisterstwa. Tak więc pułk. Schneider twierdząc w 
Figarze, iż list jego, odczytany na rozprawie jest 
fałszywy, gdyż podobnego listu z tej doby, którą 
przytoczono podczas rozprawy, nie pisał, mial tylko 
o tyle rację, że w istocie listu pod dstą, wspomnia- 
ną podczes rozprawy, nie pisał. Sam list atoli jest 
autentyczny i druzgo e Dreyfusa. 

Pułk. Schneider przybył w sobotę z Paryża do 
Wiednia i był ua audjeacji u szefa sztabu jeneral. 
nego jenerała Becka. Posłuchanie trwało dosyć dłu- 
go i tyczyło się owego listu, odczytanego podczas roz- 
prawy w Rennes. 

Telegramy „Dziennika Polskiego". 

Paryż 28 sierpnia. Dzienniki rewizienistyczne 
piszą, iż sobotnie zajścia w sali sądu w Reunes były 
w calem tego słowa znaczeniu coup teatralnem, 
uważają one przesłuchanie du Paty'ego za bez- 
względnie koniecznie. Natomiast anti-rewizjoni- 
styczne pisma uważzją zeznania kapitana Frei- 
stadtera przesluchanego w charakterze świadka 
zą nie nie znaczące, albowiem on sam o- 
świadczył, że zawartość tajnych dokumentów 
mało wpłynęła na deeyrję sądu wojennego. 
Dzienuiki te kładą zaś nacisk na zezraniu B"r- 
tlena. 


Wledeń 28 sierpnia. Allgemeine Montags- 
seilung donosi, że w kolach dyplomatycznych 
wiedeński:h sądzą, iż Dreyfus ponnwnie zasą- 
dzony zostanie, gdyż oficerowie w jego uwoi- 
nieniu widzieliby ciężką otrazę armj'. Sądzą je- 
dnak, że sąd wejdzie niejako na drogę Sompro- 
misu i uznawszy go winnym, wyda wyrok la- 
godny, powołując się na odbytą już ciężką karę 
i ziy stan zdrowia. 

Paryż 28 sierpnia. Przeciw dziennikom 
Inirasigeani, Libre parole. Soir, Patrie, Journal 
du Zeuple wdrożono dochodzenia Tądowe o 
podburzanie do demon:tracyj ulic.nych. Dyre- 
ktorowi dziennika Eclair i jednemu dziennika- 
rzowi wytoczono śledztwo, ponieważ przy oglo- 
szeniu dokumentu „cette canaille de D..." za- 
miast litery D umieszczono nazwisko Dreyfus. 


Daposze tólegrafczne i telefoniczna 
„Bziemika Polskiego”. 


Szkoła handlowa we Lwowie. 
„ Wiedeń 28 sierpnia. Sprawa szkoly handlo- 
wej lwowskiej jest już stanowczo załatwioną 
i szkoła aktywowaną zostanie w październiku br. 


Wiedeń 28 sierpnia. Minister handlu Dipauli 
po kilkudniowym pobycie w Pradze, gdzie 
zwiedził różne zakłady przemysłowe, fabryczne 
i rękodzielnicz: — powrócił tu wczoraj. 

Ischl 28 sierpnia. Minister hr. Golnchowski 
byl wczoraj przed poludniem ponownie na po- 
słuchaniu n cesarza, a popołudniu udał się z po- 
wrotem da Wiednia. 

Frankfurt (nad Menem) 28 sierpnia. Wczo- 
raj jako w 150-letnią rocznicę urodzin Goethe- 
go, zlożylo przeszlo 300 różnych stowarzyszeń 
wieńce u stóp pomnika Goethego. — Po polu- 
dniu odbył się koncert, na którym byli obecni 
cesarzowa wdowa Fryderykowa, król grecki i 
małżonka greckiego następcy tronu. 

Nisa 28 sierpnia. W wielkiej sali przygoto- 
wanej na obchód wiecu katolirów niemieckich 
odbyło się wczoraj uroczyste zebranie katolickich 
stowarzyszeń robotniczych, w którem wzięła 
udział okolo 150 różnych związków i stowa- 
rzyszeń w liczbie przeszło 4000 osób. Przewo- 
dniczący wzniósł okrzyk na cześć cesarza i pa- 
pieża. 

Petersburg 28 sierpnia. Car zjechać się ma 
w jesieni z cesarzem Wilhelmem. 

Beriln 28 sierpnia. Rozeszła się pogloska, 
że na radzie koronnej uchwalono postawić do 
dyspozycji obu prezydentów rządu, którzy jako 
posłowie głosowali przeciwko ustawie kanałowej, 
landratów zaś i innych urzędników, którzy tak 
samo głosowali, wezwać, by złożyli mandaty 
lub urzędy. Rząd trzyma pono tę uchwalę w ta- 
jemnicy aż do zamknięcia sesji, żeby ominąć 
gwałtowną debatę. 


awadesłane. 


ttiuŻiyta ta Mie pochednzi ad redakcji, ktora też dle Ginree 
ku siebie żadmej xe sią © powiedzielności), 


Dr. Stanisław Fuchs 


objął po 8-letniej praktyce dentystycznej w Czerniowcach 
ATELIER DENTYSTYCZNE 


brata swego ś. p. dr. Franciszka Fuchsa, przy 
placu Marjackim I. 9 i ordynujeod9 —1 i od 3—5. 


KRYNICA. 
W willi pod „Trzema różami” 


położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła- 
dowego i połączonej z nim odrębanem wejściem- 
są do wynajęcia pokoje i pornieszkania urządzone z wszel- 
kim komfortem i wygodami, na dnie. tygodnie 
Inb sezomy wedle umowy. Ceny umiarkowane. 

W miejscn restanracja i cukiernia. 

Na żądanie wyseła się remizę na stację w Muszynie. 

Blizszych informacyj ndziela zarząd. 


2 pekoje frontowe, suche, jasne, zaraz do 
najęcia ulica Staszyca l. 6 w parterze. 


Fit” „Kraj 


najlepsze tutki i blbutłki w książaczkach 
z papiern Sassowskiego 
wyrobu 
S. W Niemojowskiego 
188 1-? we LLWOwWie. 
Wszędzie do nabycia. 


francuski, kara- | 
cyjny, odznaczo- 


Lakier na tablice 


Leonarda Soleckiego 
-| è Farbe 


wszel 


polecają 


Lwow, 


Główny ulica 


653 1—17 


s dać 
zatrudnia;şcej okala sprzeda 


157 1-1 Kałusz). 


śnia b. r. 


i zapłaci za leczenie 


Lwowie. 


Ważną Olą szkól. 


czarny me- 
towy, 


czerwona na linje, 


Gabki i kredę do table, 


Atramenty, t przybory de 


malowania i rysowania 
721 1-1 


FRIEDRICH i BRAGOGK 


Hetmańska l. 4. 
obok cukierni Wnego Grossa. 


Ogłoszenie. 


Zarząd przedsiębiorstw Stanisława Szczepanowskiego zamierza 
najwięcej ofiarującemu À i r 
z istniejącymi szybami i inwentarzami, w gminie Majdan (sąd powiat. 


Potrzebnych informacyj 
przedsięb'crstw Stanisława Szczepanowskiego, Lwów, Chorążczyzna 
17 i 19 II. plętro, lub też Dyrekcja Galicyjskiej Kasy oszczędności we 


Gn 


Dw) e 


IAN JARZTNA 


jahiler i złotnik 


wo Lwewle, niao Mariacki 
147 poleca 5 
uwó, bogato zaopatrzuny 
skład wyrobów  jub'le"- 
skirh, złotych i stebrnyn” 


se rajaltnryzh qesaeh. 


prawa poszukiwsnia nafty wraz 


Oferty wraz z 10-procentowem wadjum wnosić należy na ręce 
Dyrekcji Gaiicyjsziej Kasy oszczędności najpóźniej do dnia 25 wrze- 


udzieli przymusowy Zarząd sądowy 


162 1-3 


(Przedruk nie będzie płacony.) 
a E 
Z drukarni M. Schaitta : 


nod zarządem St. Pietrowskiege. 


